
GŁOS WARSZAWSKI
ROK !X .  1935/6 -  STYCZEŃ -  Nr. 5 (74!

Katastrofa O św iaty w Polsce

W  zjeździe ośw iatow ym  zorganizow anym  w dn. 8 b. m. przez 
Zw iązek, wzięło udział 120 organizacyj ośw iatow ych. Referenci kol. 
kol. St. M achow ski i J . K olanko w ygłosili zasadnicze referaty, obra* 
żujące rzeczyw istość szkolną.

O to fakty  z tej rzeczyw istości:
Budynki szkolne mogą pomieścić zaledwie 80% dzieci.
Szkoły niżej zorganizowane stanowią 85% wszystkich szkół.
Przeciętna liczba dzieci na jednego nauczyciela waha się w  gra* 

nicach od 75 do 200 uczniów.
W  ciągu ostatnich ośmiu lat wypada prawie 5000 przeniesień 

nauczycieli rocznie.
W  groźnym  tempie wzrasta analfabetyzm powrotny.

Jednom yślnie przyjęte uchwały Z jazdu  brzm ią:
W obec tego, że zasady  pow szechności i jednolitości nauczania 

nie są w pełni realizow ane: wobec faktu, że przeszło m iljon dzieci 
w  wieku szkolnym  pozbaw ionych jest nauki: wobec obaw y w zrasta* 
nia z roku na rok  fali analfabetyzm u, oraz w obec obniżenia poziom u 
i pogarszan ia w arunków  pracy szkolnictw a pow szechnego — Z jazd  
Stow arzyszeń Społecznych i O św iatow ych w  głębokiej trosce o po* 
ziom kultury i sił obronnych państw a, w zyw a rząd, b y  niezwłocznie, 
mimo cieżkiej sy tuacji gospodarczej państw a, przystąpił do planowej 
akcji ratow ania ośw iaty powszechnej.

W  szczególności z jazd dom aga się:
1) planow ego zaspakajan ia potrzeb szkolnictw a pow szechnego 

w  dziedzinie etatów nauczycielskich, tak, b y  w  ciągu najbliższych 
trzech lat były  wyrów nane wszelkie braki w tym  zakresie;

2) przywrócenie należytego i zgodnego z program am i wym iaru 
godzin nauczania i w ychowania w  szkole pow szechnej;

3) planow ego i stałego podnoszenia stopnia organizacyjnego 
szkó ł powszechnych zarówno w mieście, ja k  i na wsi.



138

4) zagw arantow anie praw dziw ej bezpłatności nauczania w szko* 
le pow szechnej;

5) zaspakajan ia potrzeb rzeczowych szkoły powszechnej i za* 
pewnienia opieki społecznej nad dzieckiem szkolnem ;

6) zrealizowania obow iązkow ego dokształcania m łodzieży do 
lat 18 w ramach ustaw y u stro ju  szkolnictw a;

7) planow ego pokryw ania potrzeb w dziedzinie budow y szkół 
przez w ydaw anie ustaw y, nakładającej na państw o i sam orządy obo* 
w iązku budow ania szkół pow szechnych;

8) zagw arantow ania nauczycielowi spok o ju , bezpieczeństwa 
i spraw iedliw ej oceny jego pracy, oraz jaw nego, opartego na zaufaniu, 
opin jow ania;

9) rewizji w arunków  uposażenia nauczycieli w kierunku zapew* 
nienia im kulturalnego bytu i m ożności kształcenia dzieci;

10) rewizji w arunków  pracy szkolnej, społecznej i obyw atel* 
skiej nauczyciela w kierunku usunięcia dzisiejszego przepracow ania 
w  szkole i przeciążenia pracą pozaszkolną.

Pozatem  Z jazd  pow ziął uchwałę w  spraw ie rozszerzenia sieci 
bezpłatnych przedszkoli oraz stworzenie stałego kom itetu dla obrony 
spraw  szkolnictw a pow szechnego w Polsce.

Szkolnictwo musi m ieć własną drogę
W szy scy  pracow nicy szkolni od  nauczyciela wzwyż m ają 

w  swej pracy na celu dobro szkoły. I dobrze, że tak  jest. Zle tylko, 
że pojęcie tego „d o b ra" zależne jest od  szczebla hierarchji, na której 
znajduje się ów  pracow nik szkolny. Różnice w tych pojęciach przy* 
pom inają nam niekiedy historję b iblijną z wieżą Babel. Lecz tam by* 
ła kara boża, tu zaś — zagubiony gdzieś ster łodzi ośw iatow ej. Z a* 
sadniczym  błędem  było to, że resort ośw iatow y potraktow ano je* 
dnakow o z innemi resortam i życia państw ow ego. B łąd  ten szczegół* 
nie przejaw ił się w  utożsam ieniu m etod z tamtemi resortam i jeśli 
chodzi o dobór pracow ników , kontrolę i nadzór nad pracą w  tym  
resorcie. Przejaw em  dążeń do w ytworzenia standaryzow anego 
urzędnika, je st atak na odrębne praw a nauczycielstw a, na czele choć* 
b y  ze św ieżą spraw ą autom atycznego aw ansu, który tak  razi ludzi 
z innych resortów , nierozum iejących odrębności zaw odow ej pra* 
cow ników  ośw iatow ych.
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W ielu  też ludzi w Polsce razi istnienie w ogóle odrębnego re* 
sortu  ośw iatow ego. W ięc prop agu ją  „podporządkow anie". Rzecz 
prosta, że takie podporządkow anie by łoby  przekreśleniem pięknej 
k arty  w  historji naszego szkolnictw a — K om isji E dukacji Narodom 
wej. B o  jeśli w tedy konieczne było wydzielenie spraw  ośw iatow ych 
o d  innych „resortów ", to cóż dopiero m ówić obecnie przy upow sze* 
chnieniu szkoły i specjalnym  jej zróżniczkowaniu. A  jed n ak ?

A  jednak  źle strzeżona była niezależność resortu ośw iatow ego
i... podporządkow anie jest faktem . I gdybyśm y chcieli szukać wi* 
now ajców  tego stanu rzeczy, to szukajm y ich przedew szystkiem  
w naszym  resorsie ośw iatow ym . C zy  to się stało d la m ody, czy dla 
w ygody , dość że się stało i szkoła (w  najszerszem  zrozumieniu tego 
słow a) jest agendą innych „resortów ". A  zwierzchnicy szkolni czę* 
sto  są agentam i zwierzchników tych resortów . Lecz nie naodw rót. 
Że się to nazyw a „w spółpracą", to m ów i ty lko jedna (szkoln a) strona, 
a  że to jest podporządkow aniem  — wie druga strona (n ieszkolna). 
Ż e tam ta „stron a" w ykazuje partjotyzm  resortow y— zgoda, ale żeby 
żyw ą skórę szkolną naciągać na martwe k opyta  różnych resortów  — 
to  cios dla resortu szkolnego. T am ci nie są obow iązani znać odręb* 
ności dziedziny szkolnej, ci zaś obow iązani są tę odrębność uszano* 
wać, nadaw ać jej właściwe form y, a innym tłom aczyć odważnie, rze* 
czow o aż do skutku, że szkoła i jej pracow nik to nie urząd poczto* 
w y i jego  urzędnik. B o  o ile obojętna jest nam (i naw zajem ) oso* 
bow ość urzędnika, od którego nabyw am y znaczek pocztow y w  okien* 
ku  urzędowym , to osobow ość nauczyciela d la jego  uczniów (i na* 
w zajem ) jest kw estją zasadniczą we wzajem nym  stosunku obu stron. 
O  tem, jak i ten stosunek być powinien p o d  względem  wychowaw * 
czym, dydaktycznym  traktu ją wielkie i liczne tom y literatury specjał* 
nej. O tem w iedzą w szyscy pracow nicy szkolni. G d y  jednak  zwró* 
cim y uwagę na poruszoną już spraw ę doboru  i nadzoru, to często wi* 
dzim y, iż spraw y te nie są w zgodzie z tamtemi zasadam i. N ajlepiej 
rzecz się m a z doborem  nauczycieli. Lecz wyżej również należałoby 
stosow ać zdrow ą zasadę kom pentencji, tak  ściśle przestrzeganej w  re* 
sorcie w ojskow ym . N iedopom yślenia by łby  dow ódca choćby małej 
jedn ostk i bojow ej bez cech dobrego żołnierza. N a jle p si pedagogo* 
wie winni stać na czele jednostek  adm inistracji szkolnej. Przydatność 
tę rozum iem y również w znaczeniu znajom ości polityki szkolnej, jej 
niezależności.

I jeśli m ow a o ludziach „ z kręgosłupam i", to  przedew szyst*
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kiem winni oni znaleść się w resorcie ośw iatow ym , jak o  że pom na* 
żać oni m ają swe zalety w  sw oich w ychow ankach i podw ładnych. 
G rzbiety uniżająco gnące się wobec życzeń starostów , burm istrzów, 
prezesów  a na niekorzyść spraw  szkolnych więcej szkodzą tym  spra* 
wom, niż tysiące lekcyj, niemetodycznie przeprow adzonych. B o  wła* 
śnie resort szkolny m usi mieć najbardziej św iatłych i najbardziej nie* 
zależnych duchow o pracow ników .

Z astanów m y się nad tern, czy owo gwałtowne upodab* 
nianie m etod nadzoru w szkolnictwie do m etod nadzoru, stoso* 
wanych gdzieindziej nie jest również form ą podporządkow ania szkol* 
n ictw a? C zy  wielce różni się obecnie kontrola pracy nauczyciela od 
kontroli sprzedaw cy znaczków  pocztow ych w urzędzie pocztow ym ? 
A le na poczcie kontrolę może spełnić m aszyna, a w szko le?

Sołtysi obliczają d la starostów  wiewiórki w  gminach i kiełbie 
w strumieniach, a nauczyciele w ypełniają corocznie po kilka „arku* 
szy-—zeznań“ o sobie i rodzinie, albo w ypełniają rubryki o 24 rodzą* 
jach zaw odów  rodziców , wg. płci, roku urodzenia, k lasy  i t. p.

A czy do charakteru resortu ośw iatow ego pasu ją  nasze biura 
personalne?

W  tej chwili w idzim y jak b y  dążność do sam odzielności na od* 
cinku resortu ośw iatow ego. O by  się to stało zasadą. O byśm y na sta* 
now iskach kierowniczych w adm inistracji szkolnej m ogli mieć ludzi, 
którzy spraw  szkolnych potrafią dopilnow ać, potrafią ich bronić 
i którzy nie zgodzą się pokryw ać milczeniem konw enansu posunięć, 
szkodzących szkole, choćby ten protest był „źle w idziany" od  jak ie jś 
„gó ry " z innego resortu. Z a cenę milczenia nie w olno puszczać na 
bezdroża pow ierzonego sobie odcinka pracy szkolnej.

W  tej polityce doboru  ludzi nie m ogą odgryw ać roli w zględy 
„uboczne". N ie pow inna istnieć taka sytuacja, że nietylko podw ładni, 
lecz i „o g ó ł" dziwią się, że k toś „jeszcze" nie opuścił jak iegoś sta* 
now iska. I w ów czas jedynem  w yjaśnieniem  (nieurzędowem ) jest ja* 
k iś w zgląd, niem ający nic w spólnego z istotnem  dobrem  szkoły. Je śli 
to się dzieje w  innych resortach — jest źle, lecz w resorcie szkolnym , 
gdzie m am y doczynienia z kształtow aniem  się osobow ości m łodego 
obyw atela — uchybienia tego rodzaju  są  niedopuszczalne.

I dlatego najradykaln iejszą bronią przeciw podporządkow aniu  
szkolnictw a innym resortom , byłby  racjonalny dobór ludzi w  tem 
szkolnictwie. Ludzi, k tórzyby nie dopuścili do tego, aby  w ypuszczać 
żołnierza do w alki bez w odza i bez broni w  ręku. W  resorcie w oj*
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skow ym  fakt taki nie zajdzie. A le zachodzi corocznie w resorcie 
szkolnym .

W ystarczy  wziąć p o d  uwagę choćby spraw ę t. zw. „organ izacji" 
szkoły, która- corocznie przeciąga się zwykle do późnej jesieni oraz 
spraw ę zmarnowanych godzin pobytu  dziecka w szkole, w ypływ ają* 
cych z braku zastępstw  za chorych nauczycieli.

M ożliw e, że gdyby  ośw iata była w  Polsce pokarm em  po* 
wszednim , na przew ódców  jej m ogliby wystarczyć zwykli urzędnicy. 
Skoro jednak ośw iata potrzebuje jeszcze propagan dy w społeczeń* 
stwie, przew ódców  tych m usi cechować pewne apostolstw o. N ajb li* 
żej tej roli stoi nauczyciel i on to właśnie najbardziej broni się prze* 
ciw „podporządkow aniu", które w  b. wielu w ypadkach jego  zwie* 
rzchnicy już sto su ją  wobec siebie i nauczycieli.

Jedynie ludzie oddani spraw ie szkolnej m ogą uchronić ją  i uwol* 
nić od zależności wobec innych resortów , zależności nie m ającej nic 
w spólnego z dobrem  szkoły. Jedynie w spólny front pedagogów  mo* 
że wypracow ać dla siebie form y nadzoru, odmienne od  form  nadzo* 
ru z innych resortów . Jedynie ten front usunie z resortu szkolnego kon* 
trolerów, którym i dziś są, na nieszczęście, zwierzchnicy nauczyciela 
i zwierzchnicy tych zwierzchników.

R esort szkolny w ym aga zupełnie innych, dróg w doborze ludzi 
i w tworzeniu hierarchji pracow ników  szkolnych.

Jeśli ma pozostać stan dotychczasow y, to w alka z „podpo* 
rządkow aniem " jest b. problem atyczna.

M ów im y tu o przepisach, dotyczących t. zw. m inimalnego planu 
budow y szkół powszechnych i o tem, co z tego w yszło w W arszaw ie.

N asz  Z arząd M iejsk i chcąc jak  najprędzej zerwać z b. kosz« 
tow ną polityką odnajm ow ania lokali pryw atnych na pomieszczenie 
szkół, postanow ił wznieść własne gmachy. Postanow ił je wznieść 
w tempie prawie że am erykańskiem  i... wg. gotow ych planów  mini* 
malnych z r. 1925! I przytem coś niecoś uskubnięto w metrażu nawet 
z tam tych planów  „m inim alnych". W  rezultacie najnow sze gmachy 
okazały się zbyt minimalne do minimalnych potrzeb szkoły dzisiej* 
szej, to znaczy w 10 lat po w yjściu  rozporządzenia o planie minimal* 
nym. O tóż te 10 lat i zmiany, jakie zaszły w szkolnictwie w  ciągu
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tego okresu należało wziąć p o d  uw agę w projektach Z arządu 
M iejsk iego.

N ajw iększym  brakiem  w nowych gmachach jest ciasnota na 
korytarzach podczas przerw. Bo w  roku 1925 w  klasie mieściło się 
przeciętnie 35 —  40 dzieci, a dziś — 60! C zyli że „przep isow y" kory* 
tarz, sala rekreacyjna, o łącznej powierzchni pod łogi 105 m2 m ógł po* 
mieścić 7 oddziałów  po 35 — 40 dzieci (280 dzieci), ale zupełnie nie 
w ystarcza dziś d la 7 oddz. po 60 dzieci (420 dzieci) bo na jeden metr 
dw adratow y w ypada aż 4*ro dzieci! A  przecież przerwa m a dać dzie* 
cku w ypoczynek. C zy  m ożna w ypoczyw ać na 25 cm. kw adratow ych 
pod łog i i w  tak  zgęszczonem  powietrzu, jak ie m usi być w tak  napeł* 
nionych korytarzach, na których przecież m ają odbyw ać się lekcje 
ćwiczeń cielesnych, bo najnow sze gm achy nie po siad a ją  sa l gimna* 
stycznych. O wszem , jeden z gm achów p o siada salę gim nastyczną, 
z której korzysta ją  trzy szkoły. W ystarczy  policzyć liczby godzin ćwi* 
czeń cielesnych w tych szkołach (84 godziny tygodn iow o), aby się 
przekonać, że te szko ły  nie „zd ążą" w  ciągu dnia lekcyjnego skorzy* 
stać z sali, gdyż na każdy  dzień tygodn ia przypada po 14 lekcyj 
(84 :6 ) .  W ięc połow a klas m usi prow adzić ćwiczenia na korytarzach
0 szerokości 1,8 m lub nieco rozszerzonych. W  klasie, uszczęśli* 
wionej sąsiedztw em  przez drzwi (z dykty) z k lasą  ćwiczącą na ko* 
rytarzu lekcyj prow adzić nie można.

W  ciągu tych 10 lat nastąpiło wielkie zbliżenie m iędzy szkołą 
a domem.

Z ebrania rodzicielskie w szkole w  spraw ach szkolnych, na od* 
czytach, uroczystościach są  dziś sk ładow ą częścią pracy pedagogicz* 
nej szkoły. W  najnow szych gmachach zebranie takie, jak  zresztą
1 uczniów całej szkoły  są  uniemożliwione.

M inisterjalny program  „m inim alny" m ów i o pokoju  na pom oce 
naukow e c  wym iarze 20m2. P oko ju  tego niema w nowych gmachach 
szkolnych. C zy  w obec tego szkoła m a zrezygnować z używ ania po * 
m ocy?

Tenże program  m ów i o 40 m2 na pomieszczenie gospodarcze 
szkoły. A  tym czasem  w oźni nie m ają gdzie przechow yw ać szczotek, 
ścierek, kredy, atramentu, kubłów  na śmieci it. p.

Je st sala zajęć praktycznych, ale niema zupełnie miejsca na ma* 
terjały do tych zajęć (drzew o, tektura, narzędzia, w ykonane przedm io* 
ty  i t. p .). A  ilu uczniów m oże pracow ać jednocześnie w  takiej sali 
ro b ó t?  Przecież nie 60! W ięc, jak  organizow ać zajęcia praktyczne?



O ddajm y jednak głos tym, którzy pracują w nowych szkołach 
i którzy nadesłali nam sw oje uwagi, a więc.

1. „P o  obu stronach korytarza (1,8 m. szerokości) umieszczone 
są k lasy . D rzw i od  k las otw ierają się na korytarz. Jednoczesne otwar* 
cie drzwi w dw óch przeciwległych klasach, zam yka zupełnie przejście 
przez korytarz. Byw ały w ypadki uderzeń drzw iam i."

2. „U b ik ac je  znajdu ją się w końcu korytarza w ąskiego, a gdy 
otw orzy się okna (d o  wewnątrz) przejście do ubikacyj w ynosi 50 cm. 
U b ikacje  te służą jednocześnie dla chłopców i dziewcząt. Sedesy w y* 
sokie, szczeg. n ieodpow iednie dla dziew cząt."

3. „P ok ó j nauczycielski (d la  6—7 o só b ) w ynosi 11.25 m2. 
(Program  „m inim alny" przew iduje 15 m2). N ie m ożna w  nim ustawić 
szafy ."

4. „Sa la  przyrodnicza (d la  60 dziecil) w ynosi 34.3m2. (nor* 
m alna k lasa ma 50m2) .“

5. „B rak  sali, gdzieby m ożna postaw ić szafy  do bibljoteki, po* 
m ocy naukow ych."

6. „B rak  jak iejkolw iek  kom órki dla woźnych na kubły, 
szczotki i t. p .“

7. „D rzw i ubikacyj dotykają  do drzwi w ejściow ych do k lasy ."
8. „M ieszkanie kierow nika nie odpow iada najprym ityw niej* 

szym  w arunkom : dw a pokoiki, z których jeden trochę w iększy z wnę* 
ką, kuchnia tak  maleńka, że nie nadaje się do użytku dla rodziny."

9. „brak  pralni i strychu do w ieszania bielizny."
10. „Tem  samem wejściem  ciasnem w chodzi się do kotłowni, 

do dozorcy i do kierow nika.
O kna tak  małe, że m ieszkanie robi wrażenie kom órki."
11. „Szatnia obliczona na 200 dzieci, m usi pom ieścić 720 i wię* 

cej. M ożna było w ykorzystać podziem ia."
12. „Szk o ły  w niektórych dzielnicach winny być ośrodkam i ży* 

cia kulturalnego. B rak  sali uniem ożliwia te spraw y. I tu nie w yko* 
rzystano podziem i."

13. „B rak  kąta dla organizacji uczniow skiej, harcerstwa, spół* 
dzielni."

14. „...trzeba stwierdzić, że na przerwach dzieci dosłow nie 
ocierają się o siebie..."

15. „M ieszkanie kierow nika sk łada się z 2*ch małych pokoi* 
ków  (Program  m inimalny m ówi o 70m2), których okna w ychodzą
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na północ. Ciśnie się pytanie: czy człowiek inteligentny, obarczony 
rodziną, może się pom ieścić w takiem  m ieszkaniu?

„Sale lekcyjne śą  dobre“ — stw ierdzają w szyscy objektyw nie.
A  jeden z kierow ników  tak  pisze:
„Pow ie ktoś — kryzys! A le niektóre braki (w ykorzystanie pod* 

ziemi) usunąćby można niewielkiemi w ydatkam i.
D oceniając w  całej rozciągłości w ysiłki obecnego Zarządu M iej* 

sk iego, m usim y jedn ak  wyrazić żal, że przy planow aniu nowych bu* 
dynków  nie zasięgnął opinji fachow ców  — pedagogów . Przy tym  sa* 
mym budżecie m ożnaby mieć gmachy, lepiej odpow iadające potrze* 
bom  szkoły .“

A  dalej, m ówiąc o m ieszkaniach dla kierow ników , inform ator 
nasz pisze:

„N ie  o złą wolę posądzam y tu tw órców  planu, bo trudno przy* 
puścić, b y  w nowym  Zarządzie M iejskim  byli ludzie, k tórzyby chcie* 
li poziom  życia nauczyciela sprow adzić do poziom u zamiatacza 
ulic (choć pensje m ają jednakow e), ale czy i tu nie przeciągnięto 
struny w porów naniu z dotychczasow em i 4*m a pokojow em i mie* 
szkaniam i dla kierow nika."

N a  m arginesie przytoczonego na innem m iejscu m em orjalu, od* 
pow iedzi p. dyr. B iłka oraz uw ag nadesłanych nam ze szkół nasu* 
w ają  się następujące uwagi.

1. Z a biedni jesteśm y na to, b y  budow ać szkoły, które nie mo* 
gą dziś —■ a cóż dopiero jutro —odpow iedzieć minimalnym wym a* 
ganiom  wychowaw czym  i dydaktycznym .

2. Z a dużo dobrych chęci w łożyły nowe władze m iejskie 
w akcję budow y tych gm achów, b y  usłyszeć choćby wyłuszczone wy* 
żej narzekania nauczycielstw a na nowe gmachy.

3. U w ag swoich nauczycielstw o nie traktuje jak o  dokuczli* 
wych złośliw ości pod  adresem  Z arządu M iasta. Są  one wyrazem  naj* 
głębszej troski o jaknajbardziej celowe w ykorzystanie sw ojej pracy 
dla dobra Państw a. C elow o rozplanow any budynek szkolny posia* 
da w  pracy szkolnej kardynalne znaczenie.

4. W  now ow znoszonych i następnych budynkach szkolnych 
nie pow inny pow tórzyć się te braki, o których tu w spom inaliśm y. 
U w ażam y, iż raczej budow ać mniej gm achów, a kom pletnych i do* 
stosow anych do istotnych potrzeb szkoły.

5. M usim y też wyrazić zdziwienie, że przedstawiciele władz 
szkolnych, o których w spom ina w swem piśmie p. dyr. W ydziału  IX ,



opin ju jąc plany budow y nowych szkół nie wzięli p o d  uw agę dosko* 
nale już znanych minimalnych potrzeb współczesnej szkoły  w Stolicy. 

Zmienić przepisy dla całej P o lsk i!
W iele dziś m am y przepisów , które do martwych zaliczyć trze* 

ba. Jednakże przepisy nie m ogą stać na przeszkodzie potrzeb życio* 
wych. I nie m ogą być parawanem , za który kryć się mamy, czyniąc na* 
przekór rzeczywistym  potrzebom  szkoły.

145

Aktualne sprawy szkolne w  W arszaw ie

W  związku z nadzwyczaj nem zebraniem kierowników pu ­
blicznych szkół powszechnych, członków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie z dn. 16 października 1935 r. —  w dniu 
25 października delegacja w osobach kol. kol. B r. Chrościckiego, 
St. Dobranieckiego i K. Staszewskiego udała się do Pana Dyrektora  
Wydziału Oświaty i K u ltury  Zarządu Miejskiego m. st. Warsza­
wy. Składając memorjał, delegacja prosiła Pana Dyrektora o spo­
wodowanie naprawy tych bolączek, które w wysokim stopniu utrud­
niają pracę szkolną. Poruszono również sprawę ostatnich (wów­
czas) okólników Wydz. IX .

Pan Dyrektor Wydziału do postulatów delegacji ustosunko­
wał się naogół pozytywnie, zaznaczając, iż udzieli Zarządowi 
Oddziału odpowiedzi na piśmie. Istotnie odpowiedź tę otrzym a­
liśmy 15 grudnia, a wobec tego, iż poruszone w m em orjale spra­
wy interesują ogół nauczycielstwa, przytaczamy w całości m em or­
ja ł oraz odpowiedź na niego.

I.

Treść memorjału

1. N ow e  gmachy szkolne.

„W zniesione w  ostatnich czasach gm achy publicznych szkół pow* 
szechnych w W arszaw ie, a oparte na t. zw. minimalnych planach, 
zupełnie nie odpow iad ają  potrzebom  now oczesnego szkolnictw a 
pow szechnego, a to z następujących w zględów :
a) ciasne i w ąskie korytarze nie m ogą w  czasie przerw y lekcyjnej 

pom ieścić przebyw ającej w  szkole m łodzieży. Zam iast użyć w  cza* 
sie przerw y ruchu, m łodzież zm uszona jest stać w  zwartych sze*
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regach, aby  ją  m ury korytarza m ogły pom ieścić (3—-4 dzieci przy* 
pada na 1 m. kw. korytarza). Część m łodzieży zm uszona jest prze* 
byw ać w klasach, w  których nie m ożna otw orzyć okien celem od* 
świeżenia pow ietrza;

b ) dla każdej szkoły przew idziano ty lko po 7 izb lekcyjnych. G dy* 
by w przyszłości chciano choćby jedną izbę przeznaczyć na salę 
rekreacyjną, pozostała liczba k las nie w ystarczy dla potrzeb nor* 
malnej szkoły powszechnej. W  ten sp o só b  nowowzniesione szko* 
ły nie m ają nawet w idoków  na to, aby  w przyszłości m ogły być 
w  dobrej konjukturze gospodarczej przystosow ane do  norm al* 
nych potrzeb szkoły ;

c) w nowych budynkach nie przew idziano ubikacyj dodatkow ych, 
niezbędnych na pomieszczenie świetlicy, b ib ljoteki uczniow skiej, 
p oko ju  dla O pieki Szkolnej, izby harcerskiej, bez której dziś nie 
w olno stosow ać system u harcerskiego w szkole, nie przew idziano 
pracow ni naukowych, słow em  skazano szkołę na werbalne nau* 
czanie i stosow anie system u w ychow aw czego tylko w  czasie nau* 
czania, co jest sprzeczne z w ym aganiam i now ego program u.

U znajem y całkowicie chlubną dążność Z arządu M iasta  do  po * 
w iększenia liczby własnych gm achów szkolnych, ale zmuszeni je* 
steśm y zwrócić uw agę na szkodliw ość stosow ania w budow ie szkół 
t. zw. planów  minimalnych. Stan ten by łby  m ożliw y do  zniesienia, 
gd y b y  plany minimalne przew idyw ały dobudów ki w  czasach lepszej 
konjunktury. N iestety , p lany te są tak  opracow ane, że nie przewi* 
du ją  dla szkoły  żadnych m ożliw ości rozw ojow ych. W  przyszłości 
nowe gm achy szkolne, oparte na planach minimalnych, będą m usia* 
ły  ulec zasadniczej przebudow ie, aby  m ogły celowo służyć nowej 
szkole pow szechnej, ale przebudow a ta pociągnie za sobą ogrom ne 
koszty , k tórychby m ożna uniknąć przy bardziej celowem opracow y* 
w aniu planów  stołecznych szkół powszechnych.

D latego też uw ażam y za konieczne zaniechanie budow ania szkół 
powszechnych w edług planów  minimalnych i przystąpienia do re* 
w izji w szystkich tych planów , które w  najbliższym  czasie m ają być 
zrealizowane. N iechaj stolica w ystaw i rocznie o jeden gmach mniej, 
ale niechaj wzniesione gm achy będą przystosow ane do minimalnych 
potrzeb now ego szkolnictw a pow szechnego, które dziś nie może za* 
dow olić się tylko izbą lekcyjną, lecz m usi posiadać odpow iednie 
ubikacje pomocnicze, niezbędne do norm alnego życia szkoły  po* 
wszechnej.
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2. Remont szkól.

Rem ont szkół w roku  bieżącym, przeprow adzany copraw da 
w  bardzo w ąskim  zakresie, ujaw nił cały szereg organizacyjnych nie# 
dom agań. R em ont'rozpoczynano bardzo późno, niemal na progu  no# 
w ego roku  szkolnego, utrudniając tem należytą organizację pracy 
w szkole. Byw ały  w ypadki, że gd y  dziatw a przyszła do szkoły, za# 
stała w  klasach i korytarzach kupy gruzów , rozpoczęte roboty  ma# 
larskie i m urarskie. Rozpoczęcie roku  szkolnego trzeba było  przeło# 
żyć na czas późniejszy. Byw ały w ypadki, że kierow nik szkoły , nie 
m ogąc doczekać się remontu, na dw a tygodnie przed rozpoczęciem 
pracy w szkole w ydaw ał zarządzenie czyszczenia i froterow ania po# 
sad zek  w gmachu szkolnym , a gd y  te prace były  na ukończeniu, co 
pochłania około 100 zł. w ydatku, zjaw iali się mularze i to  w  dniu 28 
sierpnia poczem  rozpoczynali swe prace, niszcząc w yfroterowane po# 
sadzki, wym yte szyby, niwecząc dw utygodniow ą pracę woźnych 
i w łożony w  nią pieniądz.

A żeb y  na przyszłość uniknąć tych przykrych m omentów, na# 
leżałoby tak  opracow ać plan remontów, aby  do  dnia 15 sierpnia 
w szystkie prace remontowe były  bezw zględnie ukończone. Rem ont 
należy rozpoczynać w pierw szych dniach feryj, unikając powierzania 
jednem u przedsiębiorcy zbyt wielu szkół, gdyż w  tym  w ypadku 
przedsiębiorca lekcew aży sobie powierzone prace, nie m ogąc je 
w  terminie w ykonać.

Zm uszeni nawet jesteśm y podkreślić, że niemal w szystkie 
w arszaw skie szko ły  powszechne przez 6 lat nie by ły  w  całości re# 
m ontowane. Ściany w klasach i korytarzach przesycone są  miazma# 
tam i chorób i wyziewów, posadzki są  dziurawe, lam perje powyciera# 
ne do gruntu. Budżet stolicy w  roku  bieżącym  winien przewidzieć 
pow ażną kw otę na kapitalny remont w  w iększości szkół powszech# 
nych, którego to remontu na dalsze lata bezw zględnie już odkładać 
nie m ożna. *

N iechaj m iejskie szkoły  powszechne będą dow odem  dbałości 
gospodarczej o czystość i higjenę.

3. Dysponowanie lokalem szkolnym.
Konieznem  jest także unormowanie spraw y dysponow ania 

lokalem  szkolnym . W  niedawnych jeszcze czasach W yd ział O św iaty 
i K ultury  nie przeznaczał n igdy lokali na cele uboczne bez uprzednie# 
go poruzum ienia się z kierownictwem szkoły. Obecnie m am y takie 
w ypadki, że W ydział O św iaty  i K ultury  zaw iadam ia kierow nika
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szkoły, iż nazajutrz w sali gim nastycznej m a się odbyć koncert pu* 
bliczny, na k tóry  już rozdano 1.000 biletów. W  innym w ypadku  za* 
w iadam ia się szkołę, że za k ilka dni urządzone w  niej będzie schroni* 
sko noclegowe dla jak iegoś zjazdu. Lub wyznacza się dni ćwiczenia 
O środ k a  W ychow ania Fizycznego i w tych w ypadkach bez w iedzy 
i zgod y  kierow nika. Z arząd M iasta, w ybudow aw szy szkołę, przeka* 
żuje ją  w ładzom  szkolnym  do użytkow ania d la celów szkolnych. 
W ładze szkolne opiekę nad całością pow ierzają kierow nikom  szkół. 
K ierow nik szko ły  dysponuje skrom ną kw otą na utrzymanie czysto* 
ści, broni się przed wszelkiem i imprezami, które pow odu ją  zanieczy* 
szczenie sal. D zieci w szkole chodzą w czystych, m iękkich pantoflach, 
aby  nie niszczyć wyfroterow anych posadzek. K ażd a  plam a jest m o* 
mentalnie zacierana pastą przez woźnych.

Q d y  w ładza szkolna zwiedza szkołę, pilnie b ad a  czystość 
gm achu i m iędzy innemi w związku ze stw ierdzonym  stanem w ystą* 
w ia oceny zarów no kierow nikom  jak  i nauczycielom. Szczególną 
opieką w ładz otoczona jest sala gim nastyczna, w której nie może być 
pyłu ani kurzu. K ażd a pozaszkolna impreza pow odu je pow ażny w y* 
datek za oczyszczenie przyrządów  gim nastycznych i posadzek. W y * 
datek ten dochodzi do 50 złotych jednorazow o. N ic więc dziwnego, 
że kierow nik broni się przed wszelkiem i takiem i niespodziankam i.

Z nając plan działalności W ydziału  w  zakresie szerzenia kultu* 
ry, kierow nik szko ły  nie będzie utrudniał jego  realizację na terenie 
szkoły. Jednakże o w szelkich poczynaniach W ydziału  na terenie p o * 
wierzonej mu szko ły  kierow nik winien być zaw czasu uprzedzony, 
aby  m ógł uzgodnić interes szkoły z zamierzeniami W ydziału  O św iaty 
i K ultury.

4. Ryczałt na utrzymanie czystości i  administracji.
A czkolw iek  m iesiąc październik zbliża się ku  końcow i, szko ły  

powszechne nie otrzym ały jeszcze obow iązującej od  l*g o  paździer* 
nika raty ryczałtu na utrzymanie czystości i adm inistrację szkoły. 
Z w loką w ypłacenia należnego ryczałtu spow odow ała zadłużenie się 
kierow ników  w  różnych firm ach i uniem ożliw ia utrzymanie należy* 
tej czystości w  szkołach. W yznaczony ryczałt w ogóle je st za niski 
i nie w ystarcza na potrzeby szkolne. N ależałoby  go w przyszłym  ro* 
ku  budżetow ym  w ydatnie podnieść. W  każdym  bądź razie ryczałt 
winien być w ypłacany regularnie każdego l*g o  października i l*g o  
kwietnia, co przecież w dzisiejszych warunkach jest całkowicie w y* 
konalne.
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5. Ryczałt na drobny remont.

Pow ażną przeszkodą w utrzym aniu należytego porządku  w  szko* 
le je st niczem niewytłomaczone wstrzym anie ryczałtu na drobny re* 
m ont w  szkole. G d y  kierow nicy po wyznaczony ryczałt u d a ją  się do 
W ydziału  O św iaty  i K ultury, ośw iadczają im tutaj, że ryczałt ten 
w ypłaca obecnie W ydział Techniczny, gd y  zaś u d a ją  się do  W ydzia* 
łu  Technicznego, tu ośw iadczają im, że, owszem, obow iązki w ypła* 
cania ryczałtu na drobny remont przelane zostały  na W yd ział T e* 
chniczny, lecz nie przyznano na ten cel kredytów .

D la  kierow ników  szkół powszechnych nie jest rzeczą ważną, 
w  czyim budżecie będzie pozycja  na drobny remont w gmachach 
szkolnych, ważną jest natom iast rzeczą, ab y :

a) ryczałt na drobny remont był w ypłacany regularnie,
b ) ryczałt ten w ypłacano w kasie W ydziału  O św iaty  i Kultury, 

b y  uchronić kierow nika od  w ystaw ania w ogonku coraz to 
w innym terminie i coraz to przy innej kasie.

6. W o źn i ryczałtowi.

W yd ział O św iaty i K ultury postanow ił przejąć na siebie obo* 
w iązek w ynagradzania szkolnych woźnych ryczałtow ych i opłacania 
za  nich należności za w szelkiego rodzaju  ubezpieczenia społeczne. 
Przyjm ując do w iadom ości pow yższe postanow ienie W ydziału , pra* 
gniem y podkreślić konieczność porozum ienia się W ydziału  z kie* 
rów nikam i szkół powszechnych w spraw ach doboru  ludzi na stano* 
w iska woźnych ryczałtowych. W oźn y  szkolny stanow i w szkole dość 
pow ażny czynnik. M oże to  być człowiek spokojn y , usłużny, obo* 
w iązkow y, bez nałogów , przychylnie ustosunkow any do dzieci 
i rodziców , albo człowiek niesolidny, grubiański w stosunku do dzie* 
ci i rodziców , nieobow iązkow y, alkoholik, uchylający się od  pracy. 
K ażd y  zwierzchnik zwraca baczną uw agę na dobór odpow iednich lu* 
dzi, którzy m ają jego  zarządzenia w ykonyw ać.

Z  tych więc w zględów  uw ażam y za konieczne wprowadzenie 
zasady , że zarów no zmiana woźnych jak  i dobór nowych ludzi 
w  przyszłości nie pow inny się odbyw ać bez uprzedniego porozum ie* 
nia się z kierownikiem  szkoły.

T y lk o  w  tych w arunkach przejęcia przez W yd ział obow iązków  
adm inistracyjnych w  stosunku do woźnych ryczałtow ych uważać bę* 
dziem y za celowe i związane z dobrem  szkoły.

Przedstaw iając Panu D yrektorow i W ydziału  O św iaty  i K ul* 
tu ry  pow yższe postulaty  kierow ników  stołecznych szkół powszech*
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nych, wierzymy, że znajdą one w Panu D yrektorze gorącego Rzecz* 
nika, gdyż postu laty  te w ypływ ają z trosk i o dobro i przyszłość 
szkolnictw a pow szechnego w stolicy. M am y głębokie przeświadczeń 
nie, że jest to tro sk a w spólna zarówno kierow ników  szkół po* 
wszechnych w W arszaw ie, ja k  i W ydziału  O św iaty i K ultury Z a * 
rządu M iejsk iego m. st. W arszaw y."

II.
Odpowiedź na memorjał

„N a  konferencji w dniu 25 października 1935 roku  pp. K ie * 
rów ników  Publicznych Szkół Powszechnych w  osobach : pp. Chro* 
ścickiego, Staszew skiego i D obranieckiego w ystępujących w  charakter 
rze przedstaw iceli K ierow ników  Publicz. Szkół Pow sz. Zw iązku 
N auczycielstw a P o lsk iego przedłożyli mi m em orjał, u jm ujący w fors 
rnie zapytań zagadnienia, dotyczące spraw  admin. publicznych szkół 
powszechnych.

Jakkolw iek  spraw y te omówiłem z Panam i ustnie niemniej 
jednak  pozw olę sobie w yjaśnić, że:
1. P lany now ow ybudow anych dziesięciu gm achów szkolnych, o d * 

danych do użytku publicznych szkół powszechnych, były  opra* 
cowane w porozum ieniu z w ładzam i szkolnem i w  osobach przed* 
stawicieli K uratorjum  O kręgu Szkolnego W arszaw skiego i In * 
spektoratu  Szkolnego, zgodnie z ustalonem i planam i m inisterjal* 
nemi. M uszę nadmienić, że przy budow ie tych gm achów Z arząd 
M ie jsk i m. st. W arszaw y liczył się z m ożliw ościam i finansow em i 
M iasta  i koniecznością pow iększenia liczby w łasnych gm achów 
szkolnych, dążąc w  ten sp o só b  do w yzbycia się lokali szkolnych 
w ynajętych, n ieodpow iadających w ym aganiom  szkolnym  żarów* 
no pod  w zględem  higjeniczno * sanitarnym  jak  i pedagogicznym .

2. C o  się tyczy remontu lokali szkolnych, to zaw iadam iam  Panów , 
że w ystosow ałem  do W ydziału  Technicznego Z arządu M iejsk ie* 
go  w m. st. W arszaw ie pism o, w którem  podkreślam  z całą sta*

now czością konieczność w ykonyw ania rem ontów lokali szkol* 
nych w okresie w akacyjnym , t. j. od  15 czerwca do 10 sierpnia. 
Po tym  terminie, stosow nie do życzenia pp. K ierow ników  żaden 
lokal nie będzie rem ontowany.

3. O  ile chodzi o dysponow anie lokalam i publicznych szkół p o * 
wszechnych, to zw ażyw szy na to, że nie po siad a ją  w łasnych lo*

kali zarówno szkoły dokształcające zaw odow e, jak  i szkoły
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ośw iaty pozaszkolnej, W ydział O św iaty i K ultury zm uszony jest 
siłą faktu i konieczności dać pomieszczenie sw oim  szkołom  wła# 
śnie w lokalach publicznych szkół powszechnych. Niem niej jednak  
przydział lokali dla szkół dokształcających zaw odow ych i oświa# 

ty pozaszkolnej jest zawsze om awiany i uzgadniany z p. In< 
spektorem  Szkolnym , który  ze swej strony uzgadnia te spraw y 
z pp. K ierow nikam i. O  ile chodzi o przydział sal szkolnych na 

różne im prezy organizow ane przez W ydział O św iaty i Kultury, 
to w ydałem  polecenie kierow nikom  sekcyj i działów  W ydziału  

O św iaty  i K ultury, b y  każdorazow o porozum iew ali się i uzga# 
dniali terminy imprez z pp. K ierow nikam i Szkół.

4. W ypłacenie w spóźnionym  terminie w bieżącym  roku szkolnym  
ryczałtu na utrzymanie czystości i adm inistrację było spowodo# 
wane trudnościam i ustalenia przez W ydział Techniczny metrażu 
powierzchni lokali szkolnych, które, stosow nie do zarządzenia 
Państw ow ych W ładz Szkolnych zostały  podzielone w  ten sposób ,

że w poszczególnych gmachach każda szkoła znajduje się na od* 
dzielnym poziom ie.

5. Obecnie w ypłaty ryczałtów  na utrzymanie czystości, adm inistrację 
i drobny remont będą dokonyw ane we właściw ych terminach.

6. C o się tyczy spraw y woźnych ryczałtowych, to m uszę nadmienić,
że personalja są  załatwiane bezpośrednio przez Biuro Personalne 

Z arządu M iejsk iego w  m. st. W arszaw ie i W ydział O św iaty 
i K ultury nie m a w pływ u na angażow anie pracow ników  fizycz# 
nych.

D Y R E K T O R  W Y D Z IA Ł U  
( — )  D r. Jan Biłek.“

JANINA BUŹYCKA

Z działalności Sekcji Psychologicznej 
Oddziału Warsz. Z. N. P.

Podział na Kom isje.
D ziałalność Sekcji Psychologicznej O ddziału  W arsz. obejmo# 

w ała w początkow ej fazie sw ego pow stan ia prace teoretyczne, odno# 
szące się do aktualnych zagadnień pedagogicznych. Po kilku łatach, 
w  r. 1931 nadano pracom  charakter bardziej praktyczny i przystą# 
p iono do akcji, m ającej na celu ułatwianie szkołom  powszechnym



pracy dla celów poradnictwa szkolnego i zawodowego. Pragnąc 
czynnie dopomagać zarówno nauczycielstwu jak i dzieciom w  spra* 
wach związanych z wyborem bądź dalszych studjów, bądź pracy za* 
wodowej, utworzono przy Związku w  r. 1932 pracownię psycholo* 
giczną dla użytku młodzieży, kończącej szkoły powszechne.

Zadaniem pracowni było organizowanie współpracy psycholo* 
gów szkolnych z nauczycielstwem oraz rozszerzenie zakresu opieki 
psychologicznej nad młodzieżą, kończącą szkoły powszechne w  War* 
szawie.

Następujące fakty ujawniły konieczność zapoczątkowania ni* 
niejszej placówki:

1) istniejące wówczas w  Warszawie trzy pracownie psy* 
chotechniczne nie mogły, ze względu na niewielką liczbę osób w  nich 
zatrudnionych, objąć opieką młodzieży, kończącej szkoły w  calem 
mieście i badały zaledwie ósmą część tej młodzieży;

2) w  czerwcu 1932 r. Miejska Pracownia Psychotechniczna zo* 
stała przeznaczona dla użytku szkolnictwa zawodowego, wobec cze* 
go szkolnictwo powszechne utraciło tę pierwszą placówkę, która by* 
la utworzona dla celów poradnictwa w  szkołach powszechnych;

3) tylko w  jednym z rejonów szkolnych, a mianowicie w  V II*m  
(do którego należą szkoły po stronie Pragi), współpraca psycholo* 
ga szkolnego ze szkołami powszechnemi była zorganizowana w  taki 
sposób, że we wszystkich szkołach danego rejonu przeprowadzono 
badania psychologiczne nad młodzieżą, kończącą szkoły i ułatwiano 
abiturjentom dalsze kształcenie się;

4) w  innych rejonach szkolnych było wiele szkół powszech* 
nych zupełnie pozbawionych możności korzystania z opieki psycho* 
logicznej nad młodzieżą kończącą szkoły, np. w  rejonie pierwszym 
w  r. szk. 1932/33 tylko w  dwóch szkołach zbadano młodzież klas 
7*mych. W  innych rejonach również odczuwano dotkliwie brak zor* 
ganizowanej pracy w  tym względzie.

W obec takiego stanu rzeczy, wśród nauczycielstwa szkół po* 
wszechnych panowała zupełna dezorjentacja, ponieważ nie wiedzia* 
no, czemu w  niektórych szkołach są przeprowadzane badania, a w  in* 
nych nie. N ie było również wiadome, do których pracowni należy 
zwracać się i dokąd młodzież na badania skierować.

Prowadzona na terenie V II*go  rejonu współpraca z Radą Szkol* 
ną, w  celu dopomagania najbiedniejszej a uzdolnionej młodzieży do
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dalszego kształcenia się, stosownie do ujawnionych zainteresowań 
i uzdolnień, dała dobre rezultaty.

Rada Szkolna opierając się na wynikach badań psychologicz* 
nych, potwierdzonych opinją szkoły, umieściła od roku 1930 prze* 
szło tysiąc niezamożnej młodzieży na warunkach ulgowych i bez* 
płatnych w  szkołach ogólno * kształcących i zawodowych. Zgodność 
opinji wynosi 99%. Gimnazja i szkoły zawodowe podkreślają zna* 
czenie danej akcji i chętnie przyjmują młodzież, skierowywaną przez 
szkoły powszechne. Pragnąc dopomagać i współpracować z Radą 
Szkolną dla celów poradnictwa, Sekcja Psychologiczna wzięła udział 
w  organizowaniu opieki psychologicznej na terenie tych szkół po* 
wszechnych, które dotychczas nie miały możności korzystania z ża* 
dnej z istniejących w  Warszawie pracowni psychotechnicznych.

Biorąc pod uwagę potrzeby zarówno szkół, jak i młodzieży, 
ustalono następujące punkty wytyczne dla prac psychologicznych:

1) wygłaszanie pogadanek informacyjnych w  ostatnich klasach 
szkół powszechnych;

2) przeprowadzanie badań nad inteligencją i zainteresowania* 
mi młodzieży.

3) przeprowadzanie konferencyj psychologiczno * pedagogicz* 
nych, z udziałem kierownictwa szkoły, wychowawców, lekarza szkol* 
nego, oraz osób, uczących w  klasie 7*mej.

4) udzielanie młodzieży wskazówek i pomocy w  sprawach do* 
tyczących dalszego kształcenia się i wyboru pracy zawodowej.

W obec zwiększenia się liczby czynnych członków Sekcji Psy* 
chologicznej, oraz bezinteresownie zaofiarowanej pracy przez osoby 
fachowe nawet nienależące do Związku, prace członków zostały ugru* 
powane w  6 komisjach:

I Komisja opieki nad młodzieżą kończącą szkoły po* 
wszechne;

I I  Komisja opieki nad młodzieżą, nastręczającą trudności 
w  pracy szkolnej;

I I I  Komisja kierująca pracami w  Poradni Wychowawczej 
Oddziału Warszawskiego;

IV  Komisja mająca za zadanie uruchomienia biura informa* 
cyjnego dla użytku nauczycielstwa, młodzieży i rodziców;

V  Komisja opieki społecznej nad młodzieżą szkolną;
V I  Komisja współpracy z Ośrodkiem Obserwacyjnym dla 

młodzieży moralnie zagrożonej (przy szkole 137).
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Sprawozdania z prac w  Komisjach.

I. Zadaniem Komisji opieki psychologicznej nad młodzieżą, 
kończącą szkoły powszechne, było przeprowadzanie badań psycho* 
logicznych w  klasach siódmych w  całym Ibgim  rejonie szkolnym 
(p. inspektora Mullera).

W  roku szkolnym 1933/34 zostały zbadane wszystkie dzieci, 
kończące szkoły (czyli całe klasy 7*me) w  następujących szkołach: 
Nr. Nr. 4, 9, 13, 17, 22, 29, 43, 101, 110, 123, 186.

Pozatem zbadano dzieci skierowane przez szkoły Nr. Nr.: 34, 
35, 41, 75, 80, 172, 187.

Ogółem zbadano: 665 dzieci (dziewcząt: 423, chłopców 242).
Badania prowadziła p. Głodowska.
W  r. szk. 1934/35, dzięki bezinteresownie zaofiarowanej pomocy 

p. Szwantnera, zostały objęte opieką już całe dwa rejony. N a  tere* 
nie rejonu IL g o  prowadziła badania p. Głodowska. Opiekę nad re* 
jonem Lszym  objął p. Szwantner.

Zbadano wszystkie dzieci w  klasach 7*mych w  następujących 
szkołach: w  rejonie Lszym: Nr. Nr.: 53, 79, 120, 122, 159, 176, 196; 
w  rejonie ILgim : Nr. Nr. szkół: 4, 9, 29, 34, 43, 62, 80, 101, 110, 
115, 123, 186, 187.

Liczba zbadanych dzieci w  Lszym rejonie: 450 (dziewcząt 250;: 
chłopców 200).

Liczba zbadanych dzieci w  ILgim  rejonie: 809 (dziewcząt: 284; 
chłopców: 525).

W  r. szk. 1934/35 zbadano w  Prac. Psych. Oddziału Warsz. 
1259 dzieci, kończących szkoły powszechne. Od czasu powstania 
pracowni zbadano ogółem 1924 dzieci. W yn ik i badań omawiano 
na specjalnych konferencjach w  celu:

a) uzgodnienia wyników badań z opinją szkoły;
b ) rozpatrzenia i omówienia projektów młodzieży;
c) wydania opinji co do wyboru dalszych studjów lub pracy 

zawodowej;
d ) udzielania młodzieży wskazówek i pomocy w  dalszem 

kształceniu się lub poszukiwaniu praktyki.
Opinje ustalone na tych konferencjach szkoły komunikowały 

rodzicom lub opiekunom prywatnie lub na zebraniach rodzicielskich. 
Zbadaną młodzież skierowywano z odpowiedniem pismem do Rady 
Szkolnej, do szkół odpowiednich, lub do poradni w  szkoleniu za* 
wodowem.
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Badania powtórne przeprowadzano w  wypadkach wątpliwych, 
gdy zachodziła rozbieżność między wynikami badań psychologicz* 
nych, a opinją szkoły, lub gdy o jakimś uczniu grono nauczycielskie 
wydawało opinje sprzeczne.

II. Komisja opieki nad młodzieżą, nastręczającą trudności 
w  pracy szkolnej miała za zadanie zbieranie danych statystycznych 
o dzieciach, sprawiających szkole trudności przez swoje nieprzysto* 
sowanie do warunków pracy w  szkole normalnej, a więc o dzieciach 
z wadami wymowy, o silnie osłabionym wzroku, słuchu, o dzieciach 
nerwowych, kalekach, legasteniczynych i t. p.

Komisja opracowała odpowiednią ankietę, na podstawie której 
będą zbierane dane w  szkołach powszechnych. Ankieta została zło* 
żona W ładzom  Szkolnym, które ułatwią jej przeprowadzenie w  r. 
szkolnym 1935/36.

Prace prowadzili: p. Dr. Kaczyńska i p. Kriwonosiuk.

III .  Komisja kierująca pracami w  Poradni Wychowawczej 
przy Oddziale Warsz. miała na celu niesienie bezpośredniej pomocy 
nauczycielstwu i dzieciom przez badanie dzieci, sprawiających szko* 
le trudności (np. ze względu na niedostateczne postępy lub złe zacho* 
wanie się). Pracę zapoczątkowano w  r. 1934. Badania w  poradni 
przeprowadzała p. Wuttkowa. Zadaniem Poradni było oddziały* 
wanie na dzieci, jak również udzielanie wskazań rodzicom i wycho* 
wawcom. Praca ta napotkała na poważne trudności z dwóch po* 
wodów: po pierwsze zawiodła oczekiwana pomoc materjalna, nie* 
zbędna dla prowadzenia systematycznej pracy przez stałego pra* 
cownika; po drugie na terenie Z. N . P. została utworzona druga po* 
radnia przy Zarządzie Głównym. N a  skutek trudności, jakie wy* 
nikają z tego powodu, iż na terenie jednej instytucji były czynne 
dwie pracownie o jednakowej nazwie i podobnych celach p. Dr. 
Kaczyńska zrzekła się dalszej pracy jako kierowniczka I I I  Komisji, 
przyczem prace w  poradni oddziału zostały przerwane w  marcu 1935 r.

IV  Biuro Informacyjne miało za zadanie: 1) udzielanie szko* 
łom informacyj, dotyczących poradnictwa szkolnego i zawodowe* 
go; 2) dostarczanie szkołom materjałów (pomocy), ułatwiających 
pracę dla celów poradnictwa szkolnego i zawodowego; 3) prowadzę* 
nie ewidencji młodzieży, korzystającej z opieki Sekcji psycholo* 
gicznej.

Staraniem IV*tej Komisji opublikowano w  maju 1934 roku 
w  Głosie Warszawskim (N r. 9 i 10) zbiór artykułów informacyj*
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nych wchodzących w  zakres poradnictwa zawodowego, oraz wyda* 
no dla użytku szkół powszechnych informator z wykazem szkół ogól* 
kształcących i zawodowych, do których ma wstęp młodzież kończą* 
ca szkoły powszechne. Informator opracowano szczegółowo z myślą 
dopomagania wychowawcom ostatnich klas w  pracach związanych 
z poradnictwem szkolnem i zawodowem (G łos Warsz. 1934 r.). 
Opracowano również tablice ścienne z wykazem szkół. Biuro infor* 
macyjne było czynne do końca grudnia 1934 r. W  styczniu 1935 r. 
Sekcja Psychologiczna Oddziału Warsz. została pozbawiona poko* 
ju z telefonem, co uniemożliwiło prowadzenia Biura i bardzo utrud* 
niło porozumiewanie się ze szkołami.

Biuro prowadziła p. Wędrychowska.
V  Komisja Opieki społecznej nad młodzieżą szkolną miała 

na celu:
1) zbieranie danych w  celu stwierdzenia i zestawienia potrzeb 

młodzieży, kończącej szkoły;
2) zapoczątkowanie prac w  celu rozszerzenia zakresu opieki 

nad młodzieżą szkolną. *
W  dziale niniejszym wykonano następujące prace: w  pierw* 

szym rzędzie został nawiązany kontakt z Minist. Opieki Społecznej, 
z Wydziałem  Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego, z instytucja* 
mi prywatnemi o działalności społecznej, z S.O.M. z Z.O.P.K.; ze 
związkami młodzieży, z biurami pośrednictw pracy dla młodocia* 
nych, z warsztatami rzemieślniczemi i fabrykami.

Pragnąc przyjść z realną pomocą najuboższej młodzieży szkół 
powszechnych, czyli tym wszystkim, którzy będąc w  ciężkich wa* 
runkach materjalnych nie mogą uczyć się w  kilkoletnich szkołach za* 
wodowych i gimnazjach, a nie mając żadnego zajęcia mogliby ule* 
gać zgubnym wpływom ulicy, zorganizowano we wrześniu 1934 r. 
dział opieki nad abiturjentami szkół powsz.

W  celu zorjentowania się w  sytuacji młodzieży, kończącej 
szkoły, sprawdzono w szkołach rejonu II*go i V II*go , za po* 
średnictwem kierownictwa szkół, jaki los spotkał uczniów najbie* 
dniejszych. N a  podstawie otrzymanych informacyj, nawiązano kon* 
takt z abiturjentami i sprowadzono do Biura Opieki tych wszystkich, 
którym według opinji szkół należało udzielić natychmiastowej po* 
mocy. Naskutek piśmiennych wezwań zgłosiło się 40 abiturjentów 
ż rodzicami, względnie z opiekunami. M łodzieży tej udzielano różno* 
rodnej pomocy, a więc 31 umieszczono w  szkołach na kursach, lub
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na praktyce; innym dopomagano rozmaicie, np. kilku otrzymało 
bezpłatną naukę, dla kilkorga wystarano się o bezpłatne obiady, nie* 
którym dopomagały osoby prywatne.

Brak odpowiedniego pomieszczenia z telefonem utrudniał roz* 
wój niniejszego działu.

Pracę prowadziła p. A l. Popławska.

V I. Komisja współpracy z Ośrodkiem obserwacyjnym dla 
młodzieży moralnie zagrożonej przy szkole 137.

Ośrodek Obserwacyjny miał na celu: obserwowanie, badanie 
i leczenie dzieci zaniedbanych moralnie, oraz skierowanie ich do od* 
powiednich szkół i zakładów; poznawanie gruntowne dziecka, jego 
środowiska, jego stanu nerwowego, ustalenie rozwoju umysłowego, 
najistotniejszych cech charakteru, oraz wykrycie podłoża wykoleje* 
nia. Dzieci zamieszkiwały w  Ośrodku od 2 do 6 tygodni. W  tym okre* 
sie na terenie szkoły przeprowadzono następujące badania: a) inte* 
ligencji (p. Kaczyńska); b) lekarskie ogólne (internista p. Dr. M io* 
duszewski); psychomotoryki (J. Bużycka).

W yn ik i badań omawiano z kierownictwem szkoły (p. N . Ha* 
nową). W  roku szkolnym 1934/35 zostały zbadane wszystkie dzieci, 
umieszczane w  Ośrodku Obserwacyjnym przez Kierownictwo szko* 
ły. Pracami kierowała p. N . Hanowa.

Niezależnie od prac, prowadzonych w  Komisjach, członkowie 
Sekcji Psychologicznej współdziałali z instytucjami, mającemi zwią* 
zek bądź z poradnictwem zawodowem, bądź z opieką społeczną. 
Sekcja Psychologiczna była w  stałym kontakcie:

1) z Komisją dla spraw poradnictwa i psychotechniki przy 
Kuratorjum Okr. Szk. Warsz.

2) z Wydziałem  Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu M iej* 
skiego .

3) z Radą Szkolną m. st. Warszawy.
4) z Biurem pośrednictwa w  szkoleniu zawodowem.

W  maju 1934 roku z inicjatywy Sekcji Psychologicznej została 
opracowana przy współudziale Komisji do spraw poradnictwa przy 
Kuratorjum Okr. Szk. Warsz. Gazetka Ścienna (N r. 35) dla porad* 
nictwa szkolnego i zawodowego (tytuł Gazetki: Co robić po ukoń* 
czeniu szkoły?)

Stwierdzając konieczność organizowania opieki nad młodzieżą, 
kończącą szkoły powszechne, Sekcja Psychologiczna wysyłała dele*
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gacje i składała memorjały zarówno do W ładz Państwowych, jak 
i Miejskich.

Złożono następujące memorjały:

1) do Minist. W . R. i O. P. na ręce p. Ministra za pośredni* 
ctwem Zarządu Głównego w  lipcu 1932 r. w sprawie tworzenia rocz* 
nych kursów przysposobienia zawodowego dla młodzieży przekra* 
czającej wiek obowiązku szkolnego;

2. do Kuratorjum Okr. Szk. Warsz. (do W ydziału Szkolnego. 
Zawodow .) w sprawie rocznych kursów zawodowych dla chłopców;

3) do W ydziału IX  Oświaty i Kultury Magistr. m. st. Warsz. 
w  sprawie kształcenia zawodowego abiturjentów szkół powszech* 
nych zwracano się aż pięciokrotnie: w  r. 1931, 1932, 1933, 1934, 1935, 
(za pośrednictwem Zarządu Oddz. Warsz., Zarządu Głównego i Se* 
kcji Szkolnictwa Zawodowego przy Zarządzie Głównym.

4) do Min. Opieki Społecznej w  sprawie opieki nad młodo* 
cianymi.

5) do W ydziału Opieki Społecznej i Zdrowia Publicznego 
w  sprawie konieczności utworzenia działu opieki nad młodzieżą.

Pomimo wielu starań i wysiłków, pomimo wysyłania i składa* 
nia umotywowanych memorjałów, sprawa opieki nad młodz. szkol* 
ną i abiturjentami szkół powsz. stale napotyka na trudności nietyle 
z powodu braku zrozumienia potrzeb młodzieży, ile ze względów 
budżetowych.

Zarząd Sekcji Psychol. w  r. szk. 1934/35 przedstawiał się na* 
stępująco: J. Bużycka (przewodnicząca); p. Dr. M . Kaczyńska i p. 
Dr. Ryli (vice przewodn.); p. Dehnelowa (sekretarka); p. W ędry* 
chowska (skarbniczka); p. Lewandowski (delegat Oddziału W arsz.)

Ponadto do Zarządu należały wszystkie osoby przewodniczące 
w  Komisjach.

Posiedzenia Zarządu odbywały się co dwa tygodnie.

N a  posiedzeniach plenarnych Sekcji Psychologicznej zostały 
wygłoszone następujące odczyty:

1) Poradnia Wychowawcza w Wiedniu (p. Dr. M . Kaczyńska);
2) Opieka Psychologiczna nad młodzieżą, kończącą szkoły 

powszechne w  Warszawie (J. Bużycka);
3) Przyczyny powodzeń i niepowodzeń szkolnych (p. Dr. M . 

Kaczyńska).
W szyscy członkowie Sekcji Psychologicznej pracowali bezinte*
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resownie. Jedna tylko funkcjonarjuszka Sekcji przeprowadzająca sta* 
le i w  dużym wymiarze godzin badania psychologiczne, otrzymała 
z Kasy Oddziału za dwuletnią pracę honorarjum w  wysokości 600 zł.

( —)  Janina Bużycka.

Po zgon ie  M arji Łopuskiej
W  grudniu r. b. na cmentarzu powązkowskim rozstaliśmy się 

z N ią na zawsze. Nad mogiłą Jej pochylił się las czerwonych sztanda* 
rów w  podzięce za służbę ludowi, za służbę sprawie. W  nagrodę za 
pięknie spełniony obowiązek Polki i Obywatelki. W  imieniu Nauczy* 
cielstwa Związkowego przemawiał nad grobem kol. Piotr Ciesielski.

Tak doskonale pamiętamy płomienne Jej przemówienia, od słów 
Jej biła moc i gorące przywiązanie do swej organizacji zawodowej. 
Jakże wielu z nas nie znało pięknej karty życia tej bojowniczki o poi* 
skość. Oto w  skrótach życiorys M arji Łopuskiej, napisany przez N ią 
w  czerwcu r. 1933.

„Urodziłam się dnia 12 lutego 1871 r. w  Kaliszu. Rodzice moi, 
Zenon i Izabella Łopuscy, b. powstańcy kształcili mnie w  Warszawie 
w  tajnych kompletach kierowanych przez p. Józefę Kamocką. Prze* 
szłam w  nich kurs odpowiadający 8 kl. gimnazjalnym. Nauczycielami 
moimi byli: T . Korzon, A . Ejsmond, P. Chmielowski, J. Kamocka, 
Kramsztyk, Diksztajn, Ślusarski i inni. Potem dwa lata uczyłam się 
w  latającym uniwersytecie w  Warszawie, wykładali tam: Dawid,
Marburg, Krzywicki, Smoleński, Chmielewski. Od roku 1890 do 1900 
uczyłam w  tajnych kompletach dzieci w  Liskowie, Zakrzynie, Kali* 
szu i Warszawie. W  roku 1898 ukończyłam W yższe Kursy dla Ko* 
biet w  Warszawie Izabelli Smolikowskiej. W  roku 1900 wyjechałam 
do Szwaj car j i, do Berna dla dalszego kształcenia się. W  roku 1903 
wróciłam do kraju i znowu uczyłam w  tajnych kompletach w  Łodzi, 
jednocześnie prowadziłam pracę partyjną (propagandę i agitację) 
w  P. P. S., do której wstąpiłam w  1902 r. mieszkając pod nielegalnem 
nazwiskiem i mając pseudonim „M agda“ . W  roku 1904 wskutek roz* 
konspirowania się wysłano mnie do Lwowa, przez 3 semestry jako 
wolna słuchaczka studjowałam specjalnie czasy porozbiorowe, filo* 
zofję, historję — od czasu do czasu wyjeżdżałam do Królestwa z po* 
lecenia partji. W  roku 1905 wróciłam do Warszawy, uczyłam dzieci 
w  tajnych kompletach i pracowałam partyjnie w  agitacji. Nastąpił 
areszt w  Żyrardowie pod nielegalnem nazwiskiem, używałam pseudo* 
nimu „Baśka“ . Siedziałam parę miesięcy w  Cytadeli. Wskutek gło*
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dów ki i zimna dostałam  zapalenia płuc, przewieziono mnie do szpi* 
tala Sw. D ucha, sk ąd  w ydobyła mnie rewolucja. Znow u uczyłam  ta j* 
nie dzieci, organizow ałam  starszych i agitow ałam  jak o  członek P .P .S . 
N astąp ił w roku 1906 areszt dwuletni i zesłanie za kaucją do M ińska 
L itew skiego. Pow róciłam  znowu do  W arszaw y do pracy partyjnej 
i tajnego nauczania. W krótce nastąpił areszt, spraw a, w yrok, katorgi. 
W  roku  1910 po w ydobyciu  się z więzienia, uczyłam w  Józow ie 
w Jekaterynosław skiej gubernji dzieci polskich hutników. W  r. 1911 
pow róciłam  do K rakow a i do roku  1914 uczyłam dzieci, jednocześnie 
w yjeżdżając na w yw iady i z poleceniam i P. P. S. do  K rólestw a. Pra* 
cowałam  w tedy specjalnie w robocie zam achow ej. O d  roku 1914 do  
1915 pracow ałam  w szpitalu Czerw onego K rzyża w K rakow ie. 
W  roku 1915 pow róciłam  do W arszaw y, kierow ałam  bursą Kiliń* 
sk iego, organizow ałam  szkoły  na Ochocie. W  roku  1916 zostałam  
kierow niczką polsk iej szkoły powszechnej, która potem  w roku  1917 
przekształciła się w  p. sz. p. W  roku 1917 zostałam  nauczycielką 
w polsk iej szkole powszechnej i pracuje w  niej dotychczas.'1

W  Zm arłej tracim y dzielnego człowieka, dobrą Koleżankę. 
Szkoła utraciła najlepszego przyjaciela dzieci.

C ześć Je j świetlanej postaci.

WACŁAW WIERCIOCH

Podniosła uroczystość w  szkole 112-ej!
W  dniu 10 listopad a b. r. odbyła się uroczystość pośw ięcenia 

sztandaru w szkole 112, ul. Staw ki 4/6.
D o  najw iększego napięcia uczuć doprow adziła nas chwila 

przyrzeczenia. Przyrzeczenie w imieniu w szystkich dzieci szkolnych 
złożyła jedna uczennica zw rócona tw arzą do potretu M arszałka, 
a chór szkolny końcowe zdania pow tarzał:

„Panie M arszałku ! Panie M arszałku ! W  siedem nastą rocznicę 
wyzw olenia Polsk i, my, jej najm łodsi obywatele, otrzym aliśm y no* 
we godło , nasz znak, nasz sztandar!

D ziś, dostąpiliśm y zaszczytu, że B iały  Orzeł, św ięty znak, k tó* 
ry na polach chwały oręża polsk iego i w  trudzie codziennej, tw ór* 
czej pracy dla Państw a, w iódł Ciebie, Panie M arszałku , i T w oich  
wiernych żołnierzy, ten sam  B iały  Orzeł, na czerwonem tle naszego 
sztandaru, załopotał przed nami.

Panie M arszałku ! — M y  chcemy być godni tego zaszczytul
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M y  chcemy uczyć się, tak żyć, tak pracować i tak umierać dla Polski, 
jak Ty, Panie Marszałku, i T w o i dzielni w  boju, a wytrwali w  pracy 
żołnierze.

Dziś, w  historycznym dniu naszej szkoły, wobec tego promieni 
nego symbolu naszej Ojczyzny — Polski, wobec obecnych wśród nas 
Twoich żołnierzy, wobec naszych wychowawców, rodziców i star* 
szych przyjaciół przyrzekamy:

przyrzekamy kochać polską mowę, ziemię, obyczaje, 
przyrzekamy pracowoć sumiennie, by móc potem pracą przy* 

sporzyć dobro sobie i Polsce. Przyrzekamy szanować przepisy szkol* 
ne, by nauczyć się słuchać praw państwowych! Przyrzekamy parnię* 
tać o honorze ucznia, by nigdy nie zapomnieć o honorze Polaka! 
Przyrzekamy, a świadomość, że słyszy nas i błogosławi nam Swie* 
tlany Duch Tw ój, Panie Marszałku Polski, da nam moc i siłę w  chwi* 
lach słabości, że przyrzeczeń dotrzymamy. Tak nam dopomóż Bóg!“ 

Przyrzeczenie to nie było tylko zwykłem wypowiadaniem 
zdań. W  ślubowaniu czuć było, że dzieci składają je jakby przed 
widomym Duchem żyjącego wśród nas Marszałka. O głębi przeżyć 
dziecięcych w  tym momencie świadczył przedziwny nastrój, jaki 
one wytworzyły nawet wśród nas dorosłych przywykłych do róż* 
nych podniosłych uroczystości. W  słowach prostych i właśnie dla* 
tego przez dzieci dobrze zrozumiałych, dzieci oddawały to, co czuły, 
to co przeżywały. Przed oczyma dusz dziecięcych przewijała się 
wizja ich przyszłości. Wpatrzone w  obraz Marszałka, wsłuchane 
w  swoje własne słowa ślubowania, głosem, postawą i dziwną siłą, któ* 
ra z tych dzieci biła, dawały gwarancję, że słów przyrzeczenia dotrzy* 
mają. A  że ten moment był naprawdę przepiękny, naprawdę pory* 
wający, świadczą o tem łzy, które się pokazały w  naszych oczach.

Niezapomnianym momentem musiało być to oddawanie 
sztandaru przez starszych — najmłodszemu pokoleniu, skoro zespo* 
liło ono wszystkich: władze szkolne, dzieci, wychowawców danej 
szkoły, rodziców i zaproszonych gości. Jakże pięknym i budującym 
dla wszystkich jest moment, kiedy władze szkolne na terenie szkoły 
nietylko żądają, krytykują, wizytują, ale — razem z całą szkołą, 
z dziećmi, nauczycielstwem i rodzicami przeżywają uczuciowo różne 
dole i niedole życia szkolnego.

A  właśnie ta uroczystość dowiodła, że takie zespolenie wszyst* 
kich jest piękne, podniosłe i budujące. Ono jedno zrobiło więcej, 
niż setki okólników i zarządzeń, bo przemówiło serce do serca...

M y  wychowawcy w  obecnych ciężkich warunkach pracy szkol*
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się ująć w  słowa, drgnienia duszy dziecięcej ku czemuś lepszemu, 
wznioślejszemu. Jedna chwila, w  której się serce dziecka odsłania 
przed nami, w  której to chwili dostrzec możemy rezultaty naszej 
pracy i oddziaływania wychowawczego, jest dla nas nagrodą i jas* 
nym promieniem w  naszej codziennej pracy.

Takim właśnie podniosłym momentem była uroczystość 
sztandarowa w  szkole Nr. 112.

W  uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz szkol* 
nych: p. naczelnik Sobotta, p. wizytator Dzierżyński i p. insp. Anto* 
niewicz.

W ACŁAW  JAWOR

Z pam iętnika bezpłatnego praktykanta
(ciąg dalszy)

W  domu nic mi poznać nie dają, że muszą mnie utrzymywać, 
ale można wyczuć, że nie jest wszystko jedno. — Żeby choć z pię* 
dziesiąt złotych dostawał, toby się „ogarnął" i miałby na swoje różne 
wydatki... Bez grosza przy duszy cały rok to i nie przyjemnie 
i ciężko.

Jeść dostanę, ale jedzenie to jeszcze niewszystko. Jest mnóstwo 
innych groszowych nawet wydatków, których zaspokojenie jest nie* 
możliwe, bo z tych groszy utworzy się kilka złotych. A  przecież wiem 
jak jest i nie śmiem prosić o najmniejszy grosz.

W  kinie nie byłem z pół roku. Listów nawet nie odpisuję, bo 
nie mam na znaczki.

Jedno zniszczone ubranie i jedne buty.
Choćby się nawet i „trafiło" gdzie iść to naprawdę niema 

w  czem i wstyd się tak pokazać.
Nawet znajomych nie odwiedzam, bo ich i siebie krępował* 

bym swym wyglądem.
Najbardziej przykra rzecz dla młodego człowieka to brak przy* 

zwoitego ubrania. Jak to strasznie upokarza.
Teraz, póki ciepło, to jeszcze pół biedy, ale przyjdzie jesień 

i deszcze, a ja nie mam ani płaszcza, ani czapki...

Pierwszy dzień pracy.
Trochę gwar mnie przeraził, gdy wszedłem do szkoły. Rozma*
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wiałem z kierownikiem. Sam nie wiedział właściwie, którą mi dać 
klasę, ale napomknąłem, że inspektor wspomniał o III.

Dostałem więc tę III*cią wraz z wychowawstwem i resztą prze* 
dmiotów oprócz śpiewu i religji, ale pozatem jeszcze godzinę śpiewu 
w  pierwszej klasie. Razem 23 godziny.

Najgorsze to, że od godz. 12 do 5 pp.
Cały dzień rozerwany i stracony. Niema mowy nawet, żeby 

móc się starać o jakieś zajęcie. M ów ię o tem kierownikowi.
— Ano trudno, tak wypadło.
N ie „kłócę" się, bo mi się dosyć podobał. Jest dobroduszny.

0 praktykach wyraził się zupełnie niedwuznacznie...
Opowiedziałem mu swe warunki. Przyrzekł mi świetlicę. Pyta* 

łem, czy będę dostawał na tramwaje.
— Szkoła żadnych funduszów nie ma, to panu nie da, ale może 

da się coś wyciągnąć z opieki... Przypuszczam, że to się da zrobić.

Wspomina jeszcze o zniżkach, oczywiście zgadza się dać mi 
kontrolkę nauczycielską, ale... — pan przecież za tem nigdzie nie 
pojedzie, bo nie ma legitymacji nauczycielskiej. T o  chyba już w  in* 
spektoracie pan to załatwi.

Inspektor odsyła do szkoły, szkoła do inspektora.
Po tej rozmowie poprosił mnie, żebym wziął zastępstwo w  V  

klasie. Porachowaliśmy trochę i poczytaliśmy. Wybrałem czytankę, 
gdzie dzieci miały dużo sposobności do wypowiadania się.

A le  to ciężko szło. Może ja zresztą nie umiałem dość umiejętnie 
pytać .

Na gimnastyce zato — wypowiedzieli się dość swobodnie, po* 
prostu zupełnie wyszli z siebie.

N ie wiem, jaka będzie moja klasa, ale już dziękuje B ogu , że 
to nie ta.

M o ja  k lasa.
Zgromiła ich jeszcze ostatni raz dotychczasowa opiekunka i po* 

leciła mi „ananasy" krótko trzymać...
Zostaliśmy sami (t. zn. ja z dziećmi).
Patrzymy na siebie z ciekawością.
Zostawiam im prawie swobodę, chcę ich zobaczyć nieskrępowa* 

nych. W yłażą z nich przewidywane bóle: gadulstwo z dziewczynek
1 psikusy z chłopaków.

Po uwadze zmitygowali się zaraz.
Pogawędziłem z niemi swobodnie i powoli organizowaliśmy się.
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Zarekomendowano mi kilku wybitniejszych specjalistów od 
nieporządku i polecono szczególnej uwadze. Zrobiłem eksperyment: 
naznaczyłem ich porządkowymi. M oże się uda?

Po 2*ch tygodniach.

W  klasie jest porządek, zżyła się ze mną. Znamy się. Naogół 
zdolna. Praca nie sprawia mi trudności. M iło spostrzec, że przyswoili 
sobie nowe wiadomości i „zwyczaje1*. G dy ich jednak nie pilnować 
„rozluźniają** się. Ciężko zwłaszcza było na wycieczce geograficznej 
i na gimnastyce. Przestrzeń ich ośmiela, i widać nie są jeszcze zupełnie 
karni.

A le  to się chyba nie powtórzy. Kilku posłałem po matkę, ale 
nie krzyczałem, nie złościłem się, spokój i stanowczość większy sku* 
tek odnosi.

Zdarzają się wypadki nieodrabiania lekcyj.
Niektórzy „zapominają**, na tych się „mszczę**.
Zostaję po lekcjach z nimi aż odrobią.
I tak nie mam co z czasem robić...
N o  i pomogło. Przestali zapominać.

Z  innimi gorzej: tego matka pranie robiła, nie miał miejsca, to 
znów brat się upił i z matką się kłócił. W ypytu je się wszystkich kolej* 
no o warunki.

Naogół bieda, choć i zamożniejsi też są.
Romek jest jeszcze w  gorszych warunkach niż ja. Przyjechał 

ze wsi z kilkoma złotymi i węzełkiem starej bielizny; myślał, że u wuj* 
ka będzie mógł mieszkać. A le  wujkowi już się znudziło pięcioletnie 
utrzymywanie. Zresztą z jakiej racji. M a prawo przecież nie dawać.

Kilka nocy przespał u kolegi, ale nie wiedział, co z sobą zrobić, 
gdzie iść.

T o  naprawdę przykre położenie. A le  naszczęście znaleźli się 
dobrzy ludzie. Jest mieszkanie... są obiady... Mieszkanie kątem u wo* 
źnego ze szkoły. Obiady w jakiejś bursie.

Przykre to jest i wiem, jak on się czuje.
Szkołę ma na Pradze. Świetlicy też jeszcze nie dostał.

A  we mnie obudził się jakiś lęk. Jak się to wszystki ułoży. Bo* 
ję się, sam nie wiem czego. Zdaje mi się, że nic nie umiem, że to, 
czego się nauczyłem nie ma wartości. Niczem jest dyplom nauczyciel* 
ski, uprawniający mnie ustawą z jakiegoś tam dnia do nauczania 
w  szkołach powszechnych.
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Jeśli się przecież nie będę umiał wykazać na praktyce nie zatrud* 
nią mnie na stałe.

W ięc co wtedy.
Dostrzegam zmiany w  sobie. Nieufność do siebie i ludzi. — 

M oże tak jest źle, może tak się nie robi. Brak wiary w  siebie podda* 
je wszystko wątpliwości. Ogranicza to swobodę i bardzo onieśmiela.

Dałem się nabrać. Na drugi raz będę ostrożniejszy. Zresztą ja* 
kieś poczciwe stworzenie ostrzega mnie, że zabierze mi ta pani naj* 
lepsze dzieci.

To, podobno, co rok się powtarza...
Przyznam, że świetna to metoda, dobrze to wiedzieć. Sam kie* 

dyś może skorzystam.

A le  żart na stronę. N ie podoba mi się owa pani, co obdarzyła 
mnie prezentem, ale widocznie miałem z tego powodu zbyt zadowo* 
loną minę, bo przysłała mi jeszcze kilku tych „najlepszych".

Również bez zawiadomienia odesłałem ich.
W  odpowiedzi — wymówka...!
— Pan jest już, widzę, pod wpływem niektórych osób... taki 

pan się zrobił mądry...
— Przyzna pani, że ten wpływ jest dla mnie raczej korzystny?
— Pan taki młody, praktykant dopiero, a już się stawia...
N ic nie odpowiedziałem. A le  nie było mi przyjemnie.
W ięc jakiż, u licha, ma być ten praktykant. Dobrzuchny po* 

korny, nie narażający się nikomu!
9 godzin na głodno i chłodno.
Z ły jestem, bo już od kilku dni chora jest nauczycielka, a ja ją 

prawie wyłącznie zastępuje od 8 rano do 5 pp. Dlaczego ja mam być 
tym kozłem ofiarnym? Dobre to jest raz.

Deszcz dziś padał od samego rana. Myślałem, że przestanie do 
południa. N ie  miałem na tramwaj i chcąc nie chcąc trzeba było iść 
pieszo, beę palta. Jakiś beret nadziałem na głowę. Przecież to jest 
spory kawał drogi. Zmarzłem i przemokłem zupełnie.

W styd  mi było wejść w  takim stanie do pokoju nauczyciel* 
skiego.

Śniadanie też zmokło i rozmiękło. Głodny byłem cały czas. 
Podły dzień.

Właściwie to ja codzień jestem głodny, bo gdy wychodzę obia* 
du jeszcze niema. Biorę jakąś bułkę w  kieszeń, ale to mało. Dopiero 
po powrocie jem obiad t. j. około 6*tej. C. d. n.
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Sprawy organizacyjne i komunikaty
Komisja Psychologiczna Oddziału Grodzkiego zawiadamia, że 

w  bieżącym roku szkolnym są wykonywane prace, wchodzące 
w  zakres opieki psychologicznej i społecznej nad młodzieżą, kończącą 
szkoły powszechne w  Warszawie. Obecnie są czynne następujące 
sekcje: 1) badań psychologicznych; 2) pomocy społecznej dla abitur* 
jentów szkół powszechnych; 3) szkolenia zawodowego i porad za* 
wodowych.

Biuro informacyjne jest czynne od 10 — 12. Tel. 5*82=82. 
(Adres: Bursa Z. N . P. przy ul. Dobrej).

Sekcja przedszkoli
Oddział Warsz. Sekcji Nauczycielek Przedszkoli zawiadamia

0 odczycie, który odbędzie się dnia 23/1.36 r. o godz: 6 pp. wygłoszo* 
ny przez P. Dr. Grzywak Kaczyńską na temat „C o  to jest charakter
1 jak się kształtuje?"

Zjazd Okręgu.

W  dn. 22.XII r. ub. odbył się Zjazd Okręgu Warsz. Z. N. P. 
Zjazd zagaił, a następnie przewodniczył kol. A. Worobczuk. Na 
porządku dziennym obrad znalazły się aktualne sprawy, dotyczą­
ce szkoły i nauczyciela.

Do Zarządu na następną kadencję dwuletnią zostali wybrani: 
Prezes— kol. A. Worobczuk, wice-prezes— J. Jastrzębski, W ydział 
Ped.— K. Staszewski, Pracy Społecznej—Błoński, F inansowy— St. 
Bukowiecki, Obrony Prawnej— B. Kokoszczyński.

W zjeździe liczny udział wzięli przedstawiciele władz szkol­
nych z p. naczelnikiem Statkiewiczein na czele. W  imieniu nie­
obecnego p. Kuratora na powitanie prezesa odpowiedział p. na­
czelnik Statkiewicz.

Zmarli członkowie Oddz. Warsz. Z. N. P.
Z yg fryd  N aw rocki zmarł nagle dn. 1.X1I.1935.
H elen a  G ierłow ska emer. zm. dn. 5.XII.1935.
Łopuska M a rja  zm. dn. 16.XII.1935.
Zajączkow ska Felicja zm. dn. 5.1.1936.
M alan o w sk i W ładysław  zm. nagle dn. 8.1.1936.
Łukowska Urszula zm. dn. 9.X.1935.

Cześć ich pamięci!
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W . PERET

To i O w o

Niemasz kobiet w naszem gronie...

Czy istniałby dziś problem obrony redukowanych mężatek, 
gdyby tym mężatkom nigdy posad nie dano?

Czy wogóle istniałby problem: kobieta na urzędzie, gdyby 
te j kobiecie nie pozwolono się uczyć? A  tymczasem kiedyś tam 
sprawę zaniedbano, i  dziś mamy niewiasty piśmienne, ba, uczone, 
no i na posadach!

A le  mamy i katastrofę szkolną. Kto ją  rozwiąże? Jak ją  rozwiąże?
Ja ją  rozwiążę, je ś li mnie kto inny nie uprzedzi. A tak ją  

rozwiążę, jak... (daru jcie m i ten plagjat!), jak  m i podpowiadano 
świeżo w południowej części Warszawy.

A  więc: odroczymy obowiązek szkolny dla wszystkich dziew­
czynek w Polsce! Na jak  długo —  to zobaczymy po 5—10 latach. 
Ale zato wszyscy chłopcy (żołn ierz musi być mądry) dostaną się 
do szkoły. Ba, wszystkim można będzie przedłużyć okres pobytu 
w szkole o kilka tygodni! Nawet lichy matematyk łatwo dojrzy, ile  
takie drobne posunięcie przyniesie korzyści. Ileż  to wiosek uwolni się 
od dostarczania lokali szkolnych, gdyż nastąpi komasacja dwóch są­
siednich szkół w okolicy, (jakoże dziewczynki stanowią połowę uczą­
cych się dzieci). A  ilu nauczycieli przestanie narzekać na przepra­
cowanie, kiedy to będzie mogło odpoczywać dopóty, dopóki na 
wiecznym spoczynku nie złożą zbytecznej głowy nauczycielskiej!

Rzecz prosta, iż powyżej przedstawiony pro jek t odkobiece- 
nia szkoły nie wynika absolutnie ( t a k  s i ę  u m ó w m y ! )  z p rzy ­
czyn finansowych. N ie ! Cnodzi tu „lity lko” o eksperyment nau­
kowy. Bo właśnie pewne towarzystwo psychologiczno-społeczno- 
skarbowe w swoich badaniach postawiło sobie tezę do rozwiąza­
nia: Czy zawsze jednocześnie mówić będzie 7 niewiast tam, gdzie 
je s t ich tylko 5, i o ile poziom  wykształcenia wpływa na wza­
jem ny stosunek wysokości tych liczb.

Wobec wybitnie naukowego podłoża sprawy, wszelkie p ro te ­
sty pojedyncze jak  i  zbiorowe byłyby tylko dowodem niezrozu­
mienia problemu. Natomiast, co innego w te j chw ili je s t sprawą 
piekącą. Otóż trzeba corychlej opracować sposoby objektywnej oce­
ny faktów , które wypłyną z badań wymienionego wyżej Towarzy­
stwa. Jednem słowem chodzi o testy. I  tu —  ku naszej radości — 
zdradzę tajemnicę, że — również w południowej części Warsza­
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wy —  mamy kompletną, rutynowaną grupę osób pod wezwaniem: 
„ Ofiarny Zespół Pań Testujących". Sądzimy, iż jedni, zajęci ba­
daniem, drudzy czekaniem na wyniki tych badań, ani się spostrze­
żemy, kiedy uwolnimy szkoły od p łc i żeńskiej i kiedy chłopaki 
nasze ukończą szkoły na piątkach w/g warjantu „Z E T “.

A kiedyś, kiedyś... (tu  się m arzy) uczniowie nasi będą m ogli 
rzec i zaśpiewać tryumfalnie: „Niemasz kobiet w naszem gronie!..A

Tylko skromność nie pozwala m i nadmieniać, komu wtedy nale­
żałoby dźwignąć pomnik za uratowanie szkolnictwa od katastrofy.

P.S. Obawiam się, że związek logiczny między katastrofą 
szkolną a eksperymentem naukowym jes t b. skomplikowany, zro ­
zumiemy go jedynie przez analogję z faktem  „uproszczenia“ 
w obliczeniach poborów nauczycielskich.

Książki nadesłane:
J. M e js s n e r. T. M ile w s k i: W k r a i n i e  l ę k u  i p r a g n i e n i a .  Książ­

n ica-A tlas. Jest to 13 Nr. Bibljoteki geograficzno - podróżniczej.
S t. B a le y : Z a r y s  p s y c h o l o g ] ' i  w z w i ą z k u  z r o z w o j e m  p s y ­

c h i k i  d z i e c k a .  Książn ica-Atlas. W sposób b. przystępny i wszechstronny 
ujmuje autor zagadnienia psychologiczne. Książka winna znaleść się w rękach 
zarówno s/udjujących, w zakładach naukowych, jak i samouków.

M . T a rn ow sk i: C e j l o n  w y s p a  r a j s k a .  Książnica-Atlas. Książka za­
wiera wiele ciekawego materjału nadającego się jako uzupełnienie nauki geografji. 
Jest to 15 książka wymienionej już wyżej Bibljoteki geogroficzno przyrodniczej.

S t. B ry k cz y ń s k i: M o j e  w s p o m n i e n i a .  Rok 1863. Gebethner i W olff. 
Warszawa 1935. Dla młodzieży jest to doskonała ilustracja zmagań się z wro­
giem, zapału do walki o wolność. Język prosty.

Z . N ow a k ow s k i: Z ł o t ó w k a  M a n oe la . Gebethner i Wolff. Warszawa 1935.
P . G o ja w iezy ń sk a : R o z m o w y  z m i l c z e n i e m .  Gebethner i W olff. 

Warszawa 1935. Zbiór szkiców, refleksyj głębokich. Książka, która odkrywa 
nam „ja ” autorki, jej nastawienie społeczne.

Z u za n n a  R a b sk a : M a g  j a  k s i ą ż k i .  Gebethner i W olff. Warszawa 1936.
J . G iż y ck i: N a  d a l e k i m  z a c h o d z i e .  Gebethner i W olff. W ar­

szawa 1935.
K . M a k u s zy ń s k i: W y p r a w a  p o d  p s e m.  Książnica-Atlas 1935. Cie­

kawe przygody 3-ch chłopców warszawskich i mądrego psa włóczęgi. Książka 
powinna znaleźć się w każdej bibljotece szkolnej.
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